
  


  [image: Okładka]


  


  M.F. Mosquito


  Niepozorny Szwed


  [image: NovaeRes]


  Dedykuję tę książkę moim ukochanym dzieciom.


  Dziękuję, że nieustannie mnie wspieracie i zachęcacie do pisania.


  I za przynoszenie mi kawy,

  gdy pisanie całkowicie mnie pochłania.


  Rozdział 1


  Czasami zupełnie przypadkiem dzieją się wnaszym życiu rzeczy,


  które wywołują lawinę zmian.


  Starannie ułożone karty rozpadają się tylko po to,


  aby stworzyć coś nowego.


  Pytanie brzmi: „Czy nowe zawsze jest lepsze?”.
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  – Jesteś zwolniona!– Ton głosu mojego szefa sprawia, że zaczyna się we mnie gotować.


  – Awłaśnie, że nie! Sama się zwalniam!– odpowiadam równie donośnym głosem.– Itak długo wytrzymałam wtym cyrku– dodaję już nieco ciszej.


  Zbieram swoje rzeczy iwychodzę. Ze złością trzaskam drzwiami, dając upust emocjom. Trzęsą mi się ręce ijestem nabuzowana niczym butelka szampana wsylwestrową noc. Mam ochotę wcoś uderzyć, aby nieco rozładować napięcie, które nieoczekiwanie pojawiło się wmoim ciele. Najwyraźniej trzaśnięcie drzwiami okazało się niewystarczające, więc zerkam wkierunku kosza na śmieci. Ostatecznie jednak rezygnuję ztego pomysłu zobawy przed uszkodzeniem sobie stopy.


  Powtarzam sobie: „Laura, ogarnij się, kosz na śmieci jest niewinny, aszpilki na twoich stopach były kosmicznie drogie”.


  Jestem świadoma, że właśnie zostałam bez pracy ibędę musiała zmierzyć się ztym problemem. Oczywiście, mam pewne oszczędności, które na jakiś czas zapewnią mi spokojny byt, powinnam jednak czym prędzej rozejrzeć się za nową pracą. Wpierwszym odruchu chcę zadzwonić do mojego chłopaka, ale ostatecznie stwierdzam, że porozmawiam znim wieczorem. Sądzę, że nie przyjmie zbyt dobrze informacji omoim bezrobociu. Lepiej będzie, jeśli na spokojnie mu owszystkim opowiem, zwłaszcza że sama powinnam nieco ochłonąć.


  Stukając obcasami, przemierzam ulice mojego rodzinnego miasta, wktórym mieszkam od urodzenia. To tutaj– wsamym sercu Kaszub– uczyłam się chodzić, nawiązałam pierwsze przyjaźnie oraz doświadczyłam młodzieńczego zauroczenia. Tutaj też rozpoczęłam karierę zawodową, która właśnie zakończyła się zhukiem. Jestem wkurzona iroztrzęsiona jednocześnie. Nie mam pojęcia, co ze sobą zrobić, więc wchodzę do mojej ulubionej kawiarni izamawiam kawę na wynos. Zkubkiem parującego napoju zmierzam wkierunku parku, gdzie zajmuję miejsce na ławeczce znajdującej się najbliżej wody. Kaczki spokojnie pływają, ludzie mijają mnie jak każdego innego dnia. Jedynie gonitwa myśli wmojej głowie powoduje, że nieco trzęsą mi się ręce.


  „Co ja teraz zrobię?”


  Na ogół jestem spokojna iopanowana, nie wiem, co dzisiaj we mnie wstąpiło. Wyciągam telefon iwybieram numer do jedynej osoby, która może mnie teraz pocieszyć.


  – Hej! Acóż to się stało, że dzwonisz do mnie otej porze?– Ewa wita się zaskoczona.


  Fakt, bardzo rzadko wpracy rozmawiam przez telefon imoja przyjaciółka doskonale otym wie. Już nieraz dostała burę za to, że do mnie dzwoni, iod tamtego czasu jedynie pisze krótkie wiadomości, licząc się ztym, że odpowiedź nie nadejdzie zbyt prędko.


  – Siedzę wparku ipiję kawę, podziwiając pływające kaczki– odpowiadam, jakby to nie było nic nadzwyczajnego.


  – Słucham?! Co ty robisz?!– dopytuje zniedowierzaniem.


  Mogę się jedynie domyślić, że Ewa teraz wstała zkrzesła iuruchomił się jej instynkt psa policyjnego.


  – Siedzę wparku, przecież powiedziałam. Czy ja mówię po chińsku?


  – Laura! Cholera jasna! Mów, co się stało, bo zaczynam się martwić.


  – Wzasadzie nic takiego się nie stało, chociaż jutro mogę ochłonąć idojść do zupełnie innych wniosków– odpowiadam nieco refleksyjnie.


  – Jesteś chora?– pyta, aja wyczuwam przerażenie wjej głosie.


  – Tak, zapewne na głowę, bo od godziny nie czuję nic poza obojętnością, apowinnam już zacząć panikować.


  – Matko! Jesteś wciąży?!– podnosi głos.


  – Puknij ty się wgłowę! Była tylko jedna kobieta, która zaszła wciążę bez seksu– odpowiadam rzeczowo, patrząc na pływające kaczki, które emanują spokojem.


  – Jesteś gorsza niż dziecko! Powiesz mi wkońcu, co się stało, czy będziesz tak ględzić bez sensu?


  – Zwolniłam się zpracy. Wzasadzie to mnie zwolnili, ale potem powiedziałam, że sama się zwalniam, więc już nie wiem.


  – Kurde! Takiej wiadomości się nie spodziewałam– odpowiada całkowicie zaskoczona.


  – Cóż, ja też nie– stwierdzam zgodnie zprawdą.


  Od kiedy sięgam pamięcią, marzyłam otakiej pracy ibyłam niezwykle dumna, gdy podpisałam umowę. Niestety, jak to często bywa, wyobrażenia okazały się całkowicie rozbieżne zrzeczywistością. Praca to nie tylko zadania, które musisz wniej wykonać, to przede wszystkim ludzie, zktórymi przyjdzie ci pracować każdego dnia. Itutaj okazało się to nie do przejścia.


  – Chcesz się spotkać? Mam, co prawda, spotkanie za godzinę, ale zaraz mogę je przełożyć– zapewnia Ewa.


  – Nie, nie ma potrzeby. Może wpadniesz wieczorem na winko?


  – Jesteś pewna, że nie potrzebujesz spotkać się zaraz?– słyszę jej zatroskany głos.


  – Tak, jestem pewna. Poza tym muszę jeszcze powiedzieć Jackowi, że od dzisiaj będzie musiał mnie utrzymywać, aż nie znajdę czegoś nowego– odpowiadam, zdając sobie sprawę ztego, że ta rozmowa nie będzie należała do łatwych.


  Jesteśmy parą już prawie dwa lata, od kilku miesięcy mieszkamy razem isprawiedliwie dzielimy się wszystkimi kosztami związanymi zprowadzeniem wspólnego gospodarstwa domowego. Udało mi się odłożyć trochę gotówki, więc nie martwię się onajbliższe tygodnie. Planowałam zakup nowego samochodu, ale najwyraźniej to będzie musiało poczekać na lepsze czasy. Mój poczciwy gracik dosłownie zaczyna się sypać, więc od kilku miesięcy odkładałam, ile się dało, aby wkońcu go wymienić na coś nowszego idużo droższego. Cóż, im szybciej znajdę nową pracę, tym szybciej będę mogła nabyć nowe autko. Kwestią mojego zatrudnienia jednak zamierzam martwić się dopiero jutro, dzisiaj planuję napawać się byciem bezrobotną, bo wcałym swoim dorosłym życiu doświadczam tego po raz pierwszy.


  – Mogłabyś mi chociaż powiedzieć, dlaczego cię wyrzucili zpracy?– docieka Ewa.


  – Nie wyrzucili mnie, przecież sama odeszłam– mówię zdumą, jakby to cokolwiek zmieniło.


  – Laura!– Traci do mnie cierpliwość.


  – Napisałam artykuł tak, jak podpowiadało mi serce, anie tak, jak kazano mi to zrobić. Szef, jak możesz się domyślić, nie był zbyt zadowolony– wyjaśniam pokrótce.


  – Itylko dlatego wyleciałaś?– Ewa jest wyraźnie zaskoczona.


  Fakt, często zdarzały się sytuacje, gdy musiałam pisać coś, co nie do końca było zgodne zmoimi przekonaniami iniekiedy mijało się nieco zprawdą.


  – Być może jeszcze coś tam wspomniałam, że mam dość pisania przekłamanych artykułów, oszukiwania czytelników itakie tam.


  – Domyślam się, że „takie tam” było czymś niezbyt miłym.


  – Obawiam się, że tak. Wsumie to się nawet cieszę, że stamtąd odeszłam. Tylko teraz muszę znaleźć coś nowego– odpowiadam zrezygnacją.


  Nie planowałam takiego obrotu sprawy. Wkurzali mnie wtej robocie już od dawna, ale jakoś zawsze sobie radziłam. Spinałam tyłek ipowtarzałam sobie, że przecież potrzebuję tej pracy itych pieniędzy. Zarabiałam tam naprawdę świetnie, ato, że czasami musiałam napisać coś wbrew swoim przekonaniom, to przecież nic takiego. Każdy ma jednak jakąś granicę, limit wytrzymałości– czasami wystarczy dosłownie odrobinka, aby przelała się czara goryczy. Itak też stało się dzisiaj. Ten dzień zdecydowanie nie należy do najlepszych.


  – Wszystko będzie dobrze, nie martw się. Widzimy się wieczorem, tak?– upewnia się Ewa.


  – Dzięki, do zobaczenia– żegnam się iwkładam telefon do torebki.


  Podnoszę tyłek zławeczki ikieruję się wstronę mojego mieszkania. Co prawda, nie jest ono wielkie. Salon zaneksem kuchennym, sypialnia iłazienka– szału nie ma. Ale mieszkanie jest moją własnością. Urządziłam je po swojemu, wykorzystując mój talent do osiągania efektu WOW niskim nakładem finansowym.


  Postanawiam, że dzisiaj nie będę robić żadnych zakupów, zwłaszcza że od teraz, każdy grosz będę oglądać dwa razy, zanim go wydam. Wdomu coś powinno jeszcze być.


  Kieruję się wstronę mieszkania, akiedy wchodzę do windy, przyglądam się własnemu odbiciu. Nigdy nie miałam kompleksów, mimo że nie wyglądam jak modelka. Akceptuję siebie iswoje ciało takim, jakie jest. Czy jak zacznę marudzić ijęczeć, że może brzuszek mam ciut za duży albo tyłek mógłby być seksowniejszy, to będzie mi lepiej? Awżyciu! Miałam to szczęście, że Matka Natura obdarzyła mnie pokaźnym biustem, najbardziej jednak podobają mi się moje długie blond włosy iniebieskie oczy. Myślę, że to akurat zawdzięczam genom mojego ojca, którego wostatnim czasie bardzo zaniedbałam. Moi rodzice poznali się, gdy byli bardzo młodzi, abiorąc pod uwagę, jak wszystko się potoczyło, stwierdzam, że byli zbyt młodzi inie udźwignęli tego, co im zgotował los.


  Wchodzę do mieszkania isłyszę przytłumione dźwięki. Pierwsze, co przychodzi mi do głowy, to że Jacek zapomniał wyłączyć radio, gdy wychodził do pracy. Zdejmuję płaszcz istwierdzam, że te dźwięki nie pasują mi do radia, poza tym dochodzą zsypialni, atam przecież takiego urządzenia nie mamy.


  Cicho podchodzę do drzwi, ostrożnie je otwieram, amoim oczom ukazuje się nagi tyłek mojego faceta, który pieprzy jakąś panienkę wmoim łóżku. Tego jest już zdecydowanie zbyt wiele jak na jeden dzień. Nie zastanawiając się długo, podnoszę damski but leżący tuż przy wejściu do sypialni irzucam nim wten cholerny goły tyłek, aby zakomunikować swoją obecność. Kochankowie tak bardzo pochłonięci byli sobą, że nawet mnie nie zauważyli, ale latający but natychmiast zwrócił ich uwagę. Kolejny pantofel ląduje gdzieś wokolicy głowy blondynki, która jest bardzo zaskoczona moją obecnością. OJacku nie wspomnę. Ma minę, jakby zobaczył ducha. Gdybym wporę się nie opanowała, już dzisiaj mógłby się spotkać ze Świętym Piotrem. Jacek chyba nie ma co do tego żadnych wątpliwości, bo jestem pewna, że zmoich oczu wręcz bije chęć mordu.


  – Co ty tutaj robisz?– wybąkuje, ubierając się pospiesznie.


  Wygląda doprawdy komicznie, gdy wpośpiechu próbuje włożyć walające się po pokoju elementy swojej garderoby. Wprzypływie namiętności porozrzucali je gdzie popadnie iteraz nie mają łatwego zadania.


  – Czekam na samolot, kurwa!


  – To nie tak, jak myślisz– mówi natychmiast.


  Kiedy słyszę słynne „to nie tak, jak myślisz”, mam ochotę wziąć buty, które właśnie rzuciłam iwsadzić mu ten obcas nie powiem gdzie, chociaż łatwo się domyślić. Co za dupek! Ito zkim?! Nie sądziłam, że tak sprawdza się praktykantki. Kiedy tylko na nią spojrzałam, natychmiast poznałam tę kobietę. Panie Jacku to, Panie Jacku tamto. Amoże kawki podać, amoże dupy dać? Obrzydliwe!


  Nie mogę wtej chwili na niego patrzeć, chce mi się wymiotować, więc biegnę czym prędzej do łazienki izwracam treść żołądka. Nie mogę uwierzyć wto, co właśnie widziałam. Ciekawe, ile razy już bzykał ją wtym łóżku, apóźniej spał tam ze mną. Całe szczęście, wostatnim czasie seks zdarzał nam się sporadycznie.


  Zamykam oczy ibiorę głęboki wdech. Nie zamierzam się rozklejać, nie teraz inie wjego obecności. Jestem tak wściekła, że mogłabym go zabić iupozorować samobójstwo. Mam wtej chwili tak wiele pomysłów, że bezpieczniej będzie, jeśli wyjdę ztego mieszkania, zanim zrobię coś, czego będę żałować. Gdy wychodzę złazienki, wielmożny pan już się ubrał isiedzi na sofie zminą zbitego psa. Po praktykantce zostały jedynie jakieś ślady fizjologiczne na mojej pościeli, którą dzisiaj zpewnością wyrzucę do śmieci.


  – Laura, to nie tak jak myślisz– zaczyna, gdy wracam do salonu.


  – Nie?! Askąd możesz wiedzieć, co ja myślę?!– pytam gotowa do wystrzału jak strzelby na froncie.


  – Laura…– zaczyna, ale nie daję mu dojść do słowa.


  – Poczekaj, ustalmy coś. Fakty są takie, że bzykałeś praktykantkę wmoim łóżku. Czy coś pominęłam albo źle odebrałam? Umknęła mi może rozmowa na temat otwartego związku?– pytam, stając naprzeciwko niego.


  – To był błąd. Już się więcej nie powtórzy– zapewnia błagalnym tonem Jacek.


  – Masz rację, to był błąd– przyznaję.


  Jestem opanowana, stanowcza ipewna siebie– nie wiem, jak długo utrzyma się taki stan. Mam pewność, że za chwilę wszystkie emocje dzisiejszego dnia dadzą osobie znać iwkońcu wybuchną. Nie chciałabym, aby Jacek był świadkiem mojego załamania, zatem muszę czym prędzej pozbyć się tego człowieka zmojego mieszkania. Nie mam ochoty oglądać jego parszywej mordy. Dzisiaj tak bardzo potrzebowałam jego wsparcia, awzamian dostałam kopniaka wbrzuch.


  – Obiecuję, że już nigdy więcej cię nie zdradzę– zapewnia Jacek.


  Wygląda, jakby był pewien, że mu wybaczam idalej będziemy sobie razem żyć. Oj, nie! Mnie można zdradzić, owszem, ale tylko jeden raz.


  – Już nie będziesz miał okazji. Wychodzę do sklepu. Jak wrócę, ciebie ma tutaj nie być– oznajmiam poważnym tonem.


  – Czy ty wyrzucasz mnie zmieszkania?!– pyta coraz bardziej zaskoczony.


  – Nie, kurwa! Zapraszam cię wpodróż wnieznane! Oczywiście, że masz się stąd wynieść ito teraz, zaraz!


  – Ale…– zaczyna zupełnie zbity ztropu.


  – Nie chcę już więcej cię widzieć! Rzygać mi się chce, jak na ciebie patrzę! Przynajmniej już wiem, dlaczego ostatnio więcej orgazmów przeżyłam zmoim kolegą na baterie niż ztobą!– wykrzykuję iwychodzę.


  Kiedy zamykają się drzwi windy, do moich oczu zaczynają napływać łzy, ale je powstrzymuję. To nie jest ani czas, ani miejsce na płacz. Jeszcze troszkę, jeszcze chwilkę muszę się trzymać. Kupię wino iwrócę do domu. Wyrzucę pościel, odkażę łóżko…


  ***


  Wchodzę ostrożnie do mieszkania znadzieją, że Jacek mnie posłuchał ijuż więcej nie będę musiała oglądać jego parszywej mordy. Na szczęście nikogo nie zastaję, więc przystępuję do działania zgodnie zplanem. Kiedy łóżko jest już czyste ipachnące, biorę butelkę wina ikieruję się na sofę. Nie bawię się wżadne kieliszki, bo przecież zamierzam opróżnić całą butelkę.


  Włączam muzykę ipopijając wino, powoli się rozklejam. Ten dzień był wyjątkowo beznadziejny. Nie powstrzymuję już łez, nie widzę powodu. Jak mogłam być tak ślepa? Przecież to na pewno nie był pierwszy raz, kiedy mnie zdradził. Nie zabiera się panienki na pierwszy numerek na boku do własnego mieszkania. Stop! Nie do własnego mieszkania, tylko do mieszkania swojej dziewczyny.


  Kiedy jestem wpołowie butelki, awmoich oczach nie ma chyba ani jednej łzy, słyszę dzwonek do drzwi. Mam nadzieję, że to nie Jacek, który zamierza prosić owybaczenie.


  „Jeśli to on, może się okazać, że ja będę musiała wyjaśniać przed sądem, dlaczego ten mężczyzna upadł na nóż”.


  Podchodzę ostrożnie do drzwi izerkam przez wizjer. Na szczęście to nie Jacek. Zupełnie zapomniałam, że umówiłam się zEwą. Otwieram drzwi izapraszam ją do środka– jest uzbrojona wdwie butelki wina, co świadczy otym, że dobrze mnie zna.


  – Ty płaczesz? Przestań, wariatko! To tylko praca, znajdziesz nową!– pociesza mnie, nie mając pojęcia, zjakiego jeszcze powodu po moich policzkach spływają łzy.


  – Faceta też będę musiała znaleźć sobie nowego– mówię pod nosem.


  – Tylko mi nie mów, że cię zostawił, kiedy mu powiedziałaś, że jesteś bezrobotna!– oburza się.


  – Sęk wtym, że nie zdążyłam mu powiedzieć– odpowiadam zgodnie zprawdą iwtym czasie siadamy obie na sofie. Nalewam Ewie wino ipociągając nosem, mówię:– Jakoś nie było okazji. Kiedy weszłam do mieszkania, akurat testował swoją blond praktykantkę wnaszym łóżku.


  – Słucham?!


  Opowiadam wszystko ze szczegółami– od momentu, kiedy przekroczyłam próg mieszkania aż do wywalenia pościeli. Podsumowuję swoją opowieść jednym zdaniem:


  – Mam dzisiaj zdecydowanie zły dzień.


  – Zabiję tego dupka! Myślałam, że jest porządnym facetem!


  – Też tak myślałam. Ostatnio było między nami jakoś inaczej, ale wjakim związku nie zdarza się kryzys– przyznaję.


  Rzeczywiście, wostatnich tygodniach nieco oddaliliśmy się od siebie. Nasze życie stało się dość nudne, tylko praca idom, czasami gdzieś wychodziliśmy, głównie jednak wtedy, kiedy nie chciało mi się gotować, bo byłam zbyt zmęczona. Jacek spędzał wpracy bardzo dużo czasu, tłumacząc się ważnym projektem. Nie sądziłam jednak, że ten projekt ma blond włosy iusta jak glonojad.


  – Mimo wszystko jesteś dziwnie spokojna, nawet nie przeklinasz– zauważa Ewa.


  – Ajak wysypię kilka kurew, to coś się zmieni?


  – Obawiam się, że nie, ale może będzie ci trochę lżej– żartuje, bo dla niej przekleństwa są niczym lekarstwo.


  – Jest mi najzwyczajniej wświecie smutno. Przecież mógł mnie po prostu zostawić! Po co bawił się wpanienki na boku? Apóźniej wracał do mnie iudawał, że jest kochającym facetem! Rzygać mi się chce, kiedy tylko pomyślę otym, że mógł najpierw przelecieć kochankę, apóźniej mnie.


  – Wiesz co, teraz może być już tylko lepiej– pociesza mnie.


  – Sama nie wiem. Nie zapominaj, że nadal nie mam pracy.


  – Dawaj komputer, zaraz napiszemy CV, ajutro je roześlesz. Laura! To nie koniec świata, prawda?


  – Wylali mnie zpracy, facet mnie zdradzał… Boże! Nigdy nie wymarzę zpamięci widoku tego tyłka!


  – Nie przesadzaj! Nie był wcale taki seksowny, widywałam lepsze.– Próbuje mnie rozbawić ichyba jej się to udaje.


  Zpewnością widziała już wswoim życiu bardzo dużo męskich tyłków, więc nie zamierzam znią dyskutować na ten temat. Bardzo ceni sobie wolność iod dłuższego czasu jest singielką. Kiedyś, dawno temu była wzwiązku, ale facet ją zostawił iod tamtego czasu zmienia partnerów jak rękawiczki. Zżadnym nie zostaje na dłużej, bo jak twierdzi– jest zbyt zajebista, żeby być tylko zjednym. Prawda jest jednak taka, że boi się miłości. Bardzo dobrze wie, jak boli złamane serce. Doskonale to rozumiem iszanuję jej poglądy.


  Ewa wychodzi zmojego mieszkania grubo po północy. Wskakuję pod prysznic iszykuję się do spania. Postanawiam, że jutro wyślę CV wróżne miejsca znadzieją, że uda mi się znaleźć nową pracę.


  Gdy przekraczam próg sypialni, przed moimi oczami pojawia się widok, który zastałam tutaj dzisiejszego popołudnia. Wiem, że to głupie, ale nie potrafię się tam położyć, mimo iż pościel jest czysta ipachnąca. Postanawiam spać wsalonie. Wprzypływie złości piszę jeszcze wiadomość do Jacka.


  Laura:


  Masz czas do końca tygodnia, żeby kupić mi nowe łóżko!


  Rozdział 2


  Przyjaciele to rodzina, którą sami sobie wybieramy.


  Wzajemne wsparcie iświadomość, że jest ktoś, kto


  obudzony wśrodku nocy pospieszy Ci zpomocą,


  jest czymś, czego nie można kupić.


  Jedyne, czego potrzeba, to umieć docenić ich obecność imieć świadomość, że przyjaźń działa wobie strony.
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Zapraszamy do zakupu pełnej wersji



  Polecamy również:
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